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Przyjaciół naszych upraszamy o rozpowszechnianie „Mieszczanina" w ja k  najszerszych kołach.

Od Administracji.
Uprzejmie prosimy Szan. Odbiorców n&szego 

pisma  o rychłe odnowienie prenumeraty na kwar
ta ł I I  — - zaś dłużników naszych upraszamy o toy- 
róicnanie rachunku. P i s m a  za  d arm o d a w a ć  
n ie  je s t e ś m y  w  s tan ie ,  zaś  o d b ie ra n ia  g a z e tk i  
n a  w ieczn y  k red yt w c a le  sob ie  n ie  ż y 
c z y m y . ________________________

Uprzedza nas lud wiejski.
Jest prawdą, niezbitą, że olbrzymia część lu

dności miejskiej, należy do obozu konserwatywnego, 
albowiem pozostaje ona nie tylko pod osobistym 
wpływem biurokiacyi, ale także pod wpływem 
prasy konserwatywnej. Nic dziwnego, że obywatele 
nasi, przyzwyczaiwszy się kroczyć po ścieżkach, 
wydeptanych przez swoich przodków, nie są zdolni 
rozstać się ze staremi urządzeniami, że wzbraniają 
się wejść na nowe szerokie i  proste tory, na drogę 
postępu, a co gorsza, chcą oni siłą powstrzymać 
pochód ewolucyjny, uważając każdego, kto repre
zentuje nową ideę, za burzyciela porządku, za 
wichrzyciela spokoju ludzkości.

Odłam tej zwyrodnionej warstwy społecznej 
nazwano nie bez racyi „kołtunami“ miejskimi, ho 
dla nich życie toczy się według przysłowia: N aj 
bude, jak buwałoi Kołtuni wyobrażają sobie, że 
świat powinien dostrajać się do ich myśli i idei, 
zdaje się im, że wyprzedzili wszystkich rozwojo
wo, gdy tymczasem w rzeczywistości pozostają 
oni o całe dziesiątki la t wstecz za innymi naro
dami postępowymi.

Po tym krótkim a niezbędnym wstępie prze
chodzimy do właściwej sprawy tj. do krakowskiej

„Floryanki". Ten potężny, bo na milionach Oparty 
zakład, przychodzi teraz jak  wszystko na świecie, 
do swego krtsu, bo nie może juz związać końców 
swego budżetu. Powodem tego upadku jeśt błędna 
gospodarka bez systemu i znajomości rzeczy, ma
jąca podkład niemoralny, bo wstrętnego wyzysku, 
przytem ogromne pensye licznych dyrektorów, hojne 
dodatki osobiste, obfite remuneracye zwyczajne i 
nadzwyczajne, dyety, zapomogi i t. d. przyczyniły 
się niemało do bankructwa tej instytucyi.

Ludność całego kraju domaga się od lat 30. 
przymusowego ubezpieczenia pod kierunniem władz 
krajowych i sprawa doszła tak  daleko, że istnieje 
opracowany statut takiej instytucyi w rękach 
rządu. Posłowie, którzy czytali ów projekt, po
wiadają, że opłaty od ubezpieczenia byłyby SZ6ŚĆ 
ra zy  tańsze od naszej Floryanki, ale Koło pol
skie, złożone z protektorów dygnitarzy „Floryan
ki “ , dokłada wszelkich starań, aby taka ustawa 
nie weszła na porządek dzienny w Radzie państwa.

Cóż tedy pozostaje naszym właścicielom real
ności do zaradzeuia złemu ? Floryanka upada, bo 
nie tylko iż nie daje tego roku ani centa zwrotu 
swoim członkom, ale nadto podwyższa premię od 
ubezpieczenia, zaś z Wiednia czyli Rady prństw a 
nie można doczekać się ratunku. Wynika z tego 
najwyraźniej, że trzeba radzić nad założeniem  
nowego krajowego związku ubezpieczenia.

Początek w tej pracy dało Towarzystwo wła
ścicieli realności we Lwowie — lecz niestety, dotąd 
pozostaje ona w zawieszeniu, bo wszystkie s tara
nia napotykają na opór każdoczesnego namiestnika 
i rządu wiedeńskiego--zresztą powieazmy prawdę, 
brakuje jej energicznego poparcia ze strony samego 
Towarzystwa.

„Mieszczanin“ od lat kilku nawołuje człon
ków Rad miejskich i zarządy większych miast do

Apteka „pod GwiazdąU  M™ Marcina GORZECKIEGO  
W  Nowym Sączu, n a  G r o d z k i e m

N o w o  
załoiona

m r  w  d.om -a. p. 'Tvr  o llr  e r  a,.
U trzym uje na sk ła d z ie  osobliw ki krajow e i zagran iczne  — Wodę kolonską w łasnej destylacyi, n ieustę- 
p u jącą  w dobroci oryginalnej a o połowę tańszą. — Krem  boroglicerynow y na w ydelikacenie skóry  — 
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w  celu  p rzechow an ia  fu te r , ub rań  i t. d. — Cena Jlakonu 6 0  hal.
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założenia gminnego stowarzyszenia ubezpieczenia 
od ognia, wykazując na podstawie cyirowfcgo ze
stawienia, że stowarzyszenia takie mają racyę 
bytu i że oddałypy wielką przysługę tak dla 
gminy samej, jakoteż i dla właścicieli realności. 
Niestety konserwatywna większość Rad miejsaich 
z c, k. burmistrzem na czele, ani myśli o czemś 
poaobnem, bo ona przywykła tylko do spełniania 
nakazów z góry, ale nigdy do samodzielnego podej
mowania pracy, któraby stwierdzić mogła o jakimś 
postępie, zmierzającym do lepszych warunków bytu 
lub do ideału sprawiedliwości.

Inaczej na tę żywotną kwestyę zapatruje się 
nasz lud wiejski, który onegdaj za pośrednictwem 
swojej prasy i postów ludowych oświadczył s ta
nowczo, „że niepodobna dłużej wytizymać w tych 
samych warunkach, bo asekuracya powinna być 
tania, sprawiedliwa i powszechna, a nie zaś za
leżna od kliki ludzi niezdolnych do prowadzenia 
tak olbrzymiej instytucyi, która w roku 1905 
stanęła nad brzegiem bankructwa**.

Ponieważ w roku zeszłym a nawet bieżącym 
wydała „Floryanka" swoim agentom polecenie, 
aby nie przyjmowali do ubezpieczeń budynków 
słomą krytych — zaś w miasteczkach domów 
w wąskich ulicach — przeto poseł do Sejmu p. 
Jan  Stapiński z posłami ludowymi rozpoczęli sta
rania o założenie ludowego towarzystwa asekura
cyjnego. Według oświadczenia Redakcyi „Przyja- 
cielą lu d r“ —  która zachęca gospodarzy do skła
dania deklaracyj — będzie nowe towarzystwo dla 
wygody ludu, a nie dla urzędników i różnych 
darmozjadów. Agencye będą w każdej gminie, tak, 
że każdy zabezpieczony zostanie na miejscu, zaś 
szkody zostaną wypłacane natychmiast i w pełnej 
wartości.

Skoro zaś na podstawie długoletniego i smu
tnego doświadczenia powiedzieć można, że o ja 
kiejkolwiek sanacyi we Floryance mowy nie ma, 
bo delegaci wybierani na walne zgromadzenie do 
Krakowa, to istni koinedyanci, którzy nie mają 
pojęcia o dotychczasowej gospodarce w Towarzy
stwie — więc i właściciele realności w miastach, 
idąc za wzorem broniącego się ludu, powinni stwo
rzyć miejskie Towarzystwo wzajemnych ubezpie
czeń, które na początek objęłoby ubezpieczenia 
we wszystkich miastach powiatowych. Opracowanie 
statutów, warunków ubezpieczenia i taryfy można 
oprzeć na towarz. „Slayii* lub zawiązującego się 
Towarz. ludowego.

Dla poparcia naszych zapatrywań przywo
dzimy następujące zestawienie: Przypuściwszy, iż 
w 79 miastach powiatowych (wraz z Lwowem i 
Krakowem) znajduje się 63.200 domów, licząc 
przeciętnie 800 domów —  to przy możliwie naj
niższej taryfie asekuracyjnej, przeciętnie obliczając 
każde ubezpieczenie na 25 kor. —  przyniosą one 
gotówką 1 milion 580 tysięcy koron. Gdyby miej
skie Towarzystwo zapłacić musiało nawet 1 milion

odszkodowania, to jeszcze zyskałoby przeszło pół 
miliona, Którym pogardzać nie można w żadnym 
razie. Kapitał ten rósłby’ corocznie, wpłynąłby 
nie tylko na zniżenie premii, ale nadto przyczy
niałby się na znaczniejsze niż dzisiaj utrzymanie 
miejskich straży pożarnych. Agencję, która nie 
przyczyni wiele pracy, załatwiałyby urzędy miej
skie na razie bezpłatnie, zaś główny zarząd ta 
kiego Towarzystwa mógłby być we Lwowie lub 
w Krakowie.

Projekt powyższy, prosimy oceniać jako chęć 
służenia dobrej sprawie; w działaniu stosownie 
rozwiniętem, do którego stanąć powinni posłowie 
miast i burmistrzowie, widzimy potęgę, która po
zwoli w przyszłości miastom rozporządzać znacz
nym funduszem a właścicieli realności uwolni z do
tychczasowej niewoli.

A więc raźno do dzieła, bo inaczej uprzedzi 
nas lud wiejski___

•fmm .» -i-

Kto szerzy zgniliznę moralną?
O statnie la ta , a naw et miesiące pouczają nas 

dowodnie, że zgnilizna m oralna coraz szersze zataoza 
kręgi we w szystkich w arstw ach społecznych, a co 
najboleśniejsza, że ku ltyw ują  ją  w pierwszym  rzędzie 
ludzie, stojący u steru w ładzy  państw ow ej, krajow ej, 
pow iatow ej i gm innej.

W ystarczy chyba nLjzupełniej wspom nieć p o 
ważne bezpraw ia, jak ich  dopuszczać się m iał by ły  
prezydent m inistrów  dr. K orber, k tó ry  za 500.000 
kor. dostarczał Izb ie panów  now ych członków. Dość 
wspom nieć trag ikom iczny ta k t w głośnej spraw ie 
oszusta Orłowski jgo, k tó ry  dziwnym  sposobem  uzy
skał od U niw ersytetu  Jag iellońskiego d ok to ra t p ra
wniczy ; dość przypom nieć sobie różne nadużycia ka
cyków pow iatow ych i kacyków  gm innych — a przed
stawi się oczom naszym  ogrom  w szelakiego rodzaju  
łajdactw , na  k tórych  samo w spom nienie krew  ścina 
się w żyłach.

S tan  ów daje bardzo wiele do m yślenia, d latego  
jedynie, że zgniliznę tak ą  widzimy wyłącznie w n a
szym biednym  kraju , k tó ry  je s t  n iety lko w yssany 
z ostatn iego  g ro sza— ale zarażany coraz dalej wsze- 
lakierni nieprawośoiam i, a obrony żadnej przeciw  tej 
biedzie znaleść nie można, bo nie tylko, że ryba 
śmierdzi od głowy, ale w dodatku  pies psu nie użre 
ogona. . . .

W  trzech poprzednich num erach BMieszczanina* 
pośw ięciliśm y kilka uw ag d la om ówienia przyczyn 
ru jnu jących  stan  naszych rękodzielników  i nie bez 
pow odu wskazaliśmy, że głów nym i sprawcam i biedy 
pośród rzem ieślników są : w ydziały cechów, ich prze
łożeni i kom isarze przem ysłow i przy  starostw ach . — 
D la uzasadnienia tego  tw ierdzenia m am y k ilka do
wodów najświeższej daty , i ta k :  I. w Sam borze, z za
wodu rym arz n ie jak i, Jan  Bożejko, na  podstaw ie 
fałszyw ych  dokum entów  w stow arzyszeniu cechowem
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oraz fałszywych poświadczeń i fa łszyw ycn  podpi.iw  
m ajstrów  uzyskał z N am iestnictw a koncesyę na  k a 
m ieniarstw o i dziś jak o  sam oistny m ajste r bez p rak 
ty k i i zawodowego uzdolnienia trżynla to n u m ato ró w  
w nauee(!) i w ydaie  im św iadectw a wyzwolin. P rze
ciw takiem u bezpraw iu w ystąp ił jeszcze w r. lyOl 
Francidzek L ar ger, egzam. i konc. m ajster kam ie
n iarsk i w Sam borze i D rohobyczu— atoli skarga jego 
m im o m nogich dowodów fałszerstw a, dotąd przez N a 
m iestnictw o załatw ioną nie została. Czyż w tak ich  
w ypadkach m ożna m ieć zaufanie do władz rząd o 
w ych? Czyż one sam e nie szerzą zgnilizny m oralnej ? 
Poszkodow any F r. L an g er użył teraz ostatecznego 
środka, ogłaszając w te j arcjrciekawej a zarazem  
brudnej spraw ie obszerny list o tw arty .

II. Taki sam egzem plarz „majstra* kam ieniarskiego 
znajduje się w Nowym Sączu. J e s t  nim najzw yklejszy 
m łynarz, ale za to  radny miasta — Andrzej Jenkner, 
k tó ry  w roku 1870 kupiw szy kaw ałek góry  z kam ie
niem, począł dostarczać kam ień łam any, następnie 
cichaczem  wziął się do obrab ian ia ciosów, a przy 
pom ocy swego brata , ówczesnego budowniczego m iej
skiego, wyrósł nie ty lko  na  m a js tra  kam ieniarskiego, 
ale co zabawniejszem  . . .  na budow niczego! Zdolności 
kam ieniarskie i techniczne zukw estyonow ał tem uż 
Jenknerow i w r. 1897 budowniczy Peroś — ale od 
czegóż są wpływy, znaczenie i pow aga radnego ? . . . 
Obecnie „kam ieniarz" i „budowniczy* prowadzi różne 
geszefta, a m ianow icie kam iem arssie na biednej gm i
nie, k tó ra  p łaci mu wysokie ceny za lichy kam ień 
i nędzną robotę, w dodatku  wiadom o nam , iż w wielu 
razach obliczenia oddanych ro b ó t były niedokładne, 
a więc fałszywe.t Lecz na  tem  nie k o n iec ! R adny 
m iasta Jenkner, lubo, że nie posiada karty  przem y
słowej do prow adzenia budowli, pokryw a ,,swoją fir 
m ą1' różnych fuszerów m urarzy, b iorąc na siebie ro 
botę, w ykonyw aną przez innych  m urarzy, którzy 
jem u  dają za to sow itą opłatę, czyli kró tko  m ów iąc: 
Jen k n e r bez koncesyi budow lanej prowadzi w strętne 
geszefta, n. b. ze szkodą egzam inow anych i konce- 
syonow anych m ajstrów  oraz z6 szkodą właścicieli, 
k tó rzy  przy ty ch  geszeftach jenknerow skich  padają 
ofiarą wyzysku, ze strony niesum iennych i n iezdo l
nych partaozy. Co ciekawsze, że Jen k n er przenosi swą 
zdolność sztuki budowlanej na szersze pole, bo za 
w ynagrodzeniem  podpisuje naw et plany na budowle 
pryw atnych  domów, stw ierdzając je w charakterze „bu- 
doM iJczego“, do czego nie m a ani uzdolnienia zawo- 
dov .;o ani też koncesyi, bo ja k  w spom niano na 
•wsi e, Andrzej Jen k n e r od r. 1868 je s t  znany po- 
śróo .swoich sąsiadów jak o  m ły n a rz— a tylko dzięki 
obojętności władzy przem ysłow ej i m agistratu , wy
rósł obecnie n a  m ajstra  kam ieniarskiego i budow ni
czego !!! Ale co to  kogo może obchodzić, kiedy 
Jen k n e r je s t  spokojnym  radnym  i lojalnym  w yborcą?

II I . Podobnie zanoszą liczne skargi interesow ani m aj
strow ie w Brzozowie przeciw niejakiem u Plesnerow i 
M ikołajowi, k tóry  podobnie ja k  Jen k n e r w ykonuje 
sw obodnie kilka zawodów bez k a rty  przemysłowej —

inni natom iast cierpią -niedostatek, bo zamożny i 
z radnym i spokrew niony partacz,: m c wszędżió p o 
parcie.

Jeże li; talk dalej w ładze przem ysłow e troszczyć 
się będą c los opuszcz mych i Krzywdzonych ręko
dzielników, tó  nie m a dla ty ch  biedaków  żadnej na- 
dzie* ku lepszej przyszłości, bo zginąć m uszą m arnie 
dla brako  pomocy. Z cechów ńie m ozha rów nież 
spodziewać się nic dobrego, jeżen  jed n y ch  cechmi- 
strzów  pędzą do krym inału, innych zaś na  zieloną 
paszę. P ozosta je  więc jed y n y  ra tu n ek  w silnej orga- 
nizacyi zawodowej, bo tylko w łączności siła, k tóra 
wszelkie przeszkody złamać potrafi. N iestety  zabójcza 
zasada rządów au&i,ryackich: Dwide et impera ! święci 
w 1 Jalicyi tryum f najzupełniejszy, d latego  trzeba 
energicznej i ciężkiej walki, aby najp ierw  uzdrowić 
stosunki pośród czynników m iarodajnych , które dziś 
niezdolne są do jakiejkolw iek  pożytecznej pracy 
sj ołecznej. M oźnaby zrobić wiele, gdybyśm y mieli 
do pom ocy uczciw ych posłów . . .  ale oni upraw iają 
„wyższą" po litykę — a nas bieda ćwiczy.

N iech m ówiig cy fry!
W edług najnow szych obliczeń w ydaje ludność 

Galicyi na  trunk i rocznie 170 milionów koron. T aką 
olbrzym ią sum ę pieniędzy przepijam y dobrow olnie 
w karczm ach i szynkach, rozsianych wzdłuż i wszerz 
naszego k ra ju , a k tó ry ch  liczba powiększa się coraz 
bardziej i w ynosi dzisiaj 22 tysiące.

I  pod zaborem  rosyjskim  nie dzieje się lepiej. 
Tam  lud polski na sam ą ty lko wódkę w ydaje 81 
m ilionów rubli t. j . 78 milionów koron, k tó re z po 
w odu m onopolu w ódczanego, przechodzą w zupeł
ności do kas rządow ych.

Gdy ru ęc  wiemy, jak ie  sumy pochłania alkohul, 
musimy sobie zadać dalsze pytanie, czy ou też przy
nosi co dobrego? Odpowiedź łatw a. Nie ty lko nam 
nie dobrego nie przynosi, lecz owszem powoduje n ie 
szczęścia różnego rodzaju, je s t  przyczyną ogólnego 
zubożenia ludu w iejskiego, rzem ieślników  i ro b o tn i
ków, ja k  n :-  mniej ogólnego zadłużenia sfer średnich ; 
je s t  następnie przyczyną wszelakich w ystępków  i zb ro
dni, k tó re  się w ykonuje naw et pod wpływem  m ałego 
podniecenia.

Całkiem  też słusznie rozw ijają tow arzystw a w strze
m ięźliwości szeroką akcyę przeciw używ aniu trunków  
alkoholow ych, albowiem je s t to  spraw a bardzo ważna, 
gdyż przyczynia się do odrodzenia narodu, a chociaż 
w ym aga z początku pewnego poświęcenia, to  jed n ak  
oświeceni mieszczanie i urzędnicy powinni ująć ją  
w swoje dzielne ręce i dobrym  ze swej strony  p rzy 
kładem , rozszerzać zam iłow anie do wstrzemięźliwości, 
k tó ra  je s t znakom item  lekarstw em  na usunięcie dal
szych chorób, ja k :  karciarstw a, łapow nictw a i t. p. 
niem oralnośoi.
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Żądamy sprawiedliwości...!
(6łos ze sfer rękodzielniczych).

Dziwny system  popierania przem ysłu m iejsco- 
wego wprowadzono w Ncw ym  Sąozu. Oto zaledwie 
przed kilku m iesiącam i p rzy ję ty  przez R adę gm. p. 
G. w charak terze inżyniera m iejskiego, speoyalnie 
do wodociągów, zasłynął naraz jak o  znawca robó t 
budow lanych, albowiem  orzekł, „że u nas w Sączn 
przem ysł nie dorósł jeszcze do tego , aby m ógł z a 
dowolić najm niej w ym agającego k ry tyka, bo rzeczy
wiście k tóżby  zniósi tak ie  partactw o, gdzie narożniki 
do okien przybija się gwoździami a nie przykręca 
śrubam i ?“ itp . L ecz to  jeszcze głupstw o wobec d a l
szych tw ierdzeń pana inżyniera, k tó ry  głosi publicz
nie, „że nasi m ajstrow ie oferować nie um ieją, skoro 
liczą za robotę, m ającą kosztować 100%  x 2 5 % “ no! 
a le  tuk źle nie było, (do pan inżynier jak o  referent 
budowy K asy zaliczkowej w Nowym Sączu, rozgo
rączkow ał się w popieraniu m iejscowego przem ysłu 
i zapom niał, że daną kw otę trzeba pom nożyć przez 
ilość m etrów  bieżących, i w yrw ał się jak  F ilip  z K o
nopi, „że winda w pojęciu sądeckich ślusarzy kosz
tow ać będzie tylko 50 ko ron-.

W  dalszym  ciągu swojej życzliwej pracy około 
popierania przem ysłu m iejscowego wyraził się ten  
niezwykły m ecenas na oolu techniki, „że w budynku 
K asy zaliczkowej będą „same n o w o ś c i o k tó rych  
jeszcze si^ nie śniło Daszym rzem ieślnikom , ja k : 
w odociągi, cen tralne ogrzewanie, ba! będzie naw et 
m otor benzynowy do pompy, więc któżby to  potrafił 
sprowadzić, ustawić, kiedy to  przecież specyalnośó 
lw ow ska?! W idocznie p. re feren t obaw iał się, że gdy 
tu te jszy  rzem ieślnik zobaczy takie cudy śuiata , aby 
m u oczy z o rb it n i e  wylazły, lub co gorsza, aby 
w razie oddania im ty ch  robó t, nie musieli jechać 
przedtem  na spenyalne studya, choćby w tem  nie 
było n ic złego, tem bardziej, że i pau inżynier, ja k 
kolw iek uważa się za specyalistę do kopania s tu 
dni, p rzepraszam ! — do szukania wody dla wodocią 
gów, w yjeżdża podobno na uzupełniające studya 
w tym  kierunku.

Lecz zostaw my to na  boku. Skrzywdzono nas 
m ateryalnie , dano nam  gorzką pigułkę m oralną, k tórą 
jednak  obawiam się, ktoś inny jeszcze połknąć może. 
K iedy ośm ielono się zarzucić nam  partactw o , niedo
trzym yw anie słowa, nieudolność itp., więc zarzutów tak  
oiężkich bez odpowiedzi zostaw ić nam  nie wolno. — 
W  pierwszej linii winowajców stoi gm ina a w niej 
ludzie m iarodajni. Oto najlepszy dowód, że wszelkie 
roboty  większe oddaje się bez żądania oferty  i ko 
sztorysów  fabryce, k tó ra  sobie liczy ceny jak ie  chce, 
natom iast od naszego rękodzielnika w ym aga się ofert, 
rozpisnje się lioytaoye, licząc na konkurencyę w spół
zawodników. P an  burm istrz m iasta zam iast aby nas 
popierać osobiście, gdyż i nas osobiście potrzebuje 
przy w yborach, wyd»ie rękodzielników na łup roz- 
pasanego urzędnika. Gdy w dzień przea załatw ieniem  
ofert n a  budowę gm achu K asy  zaliczkowej przeło
żony  W j slkiego cechu i radny  m iasta  p. R om an Pisz 
n a  prośbę tu t. rękodzielników i przedsiębiorców  o rę 
dow ał ich spraw ę u burm istrza, prosząc go o popar
cie swoich ludzi, dał nasz burm istrz w ym ijającą od 
powiedź, pow ołując się na zdanie referenta, w osobie 
m iejskiego inżyniera. N aturalnie, że ten  w ykręt p. 
burm istrza , p rzy ją ł każdy ze znaczącym  uśm iechem.

Skutkiem  tego , że roboty , k tó re  m ogły być wła
ściw ą podporą dla m iejscowego rękodzielnika, d o s trją  
flię w obce ręce a nam  pozostają  n ad er nędzne od 
padki, przez co drobny przem ysł karłow acieje, do-

statoa poszczególnego zawodu zmniejsza się,' o b ró t 
p ien iężny  danego rękodzielnika m aleje, zaś p o d atk i 
i oiężary gm inne niesłychanie w yśrubow ane d o p eł
n iają  reszty złego, wynika w niosek, że gdy p rzeciętny  
rękodzielnik, aby mógł wyżyć, musi wykonać ro b o ty  
rocznie za 20.000 kor. z zyskiem  20% . A le co dzieje 
się wówczas, jeżeli skutkiem  złej woli naszych opie
kunów, oddane są lepsze roboty  obcym , a m iejscow y 
rękodzielnik obróci w najlepszym  razie tylko 5.000 
kor. i gdy z wielkim trudem  na wyżywienie, odzie
nie, podatki i zabezpieczenie na starość zarobi ro cz
nie 1000 kor., na  które w wielu razach z powodu 
niesum ienności odbiorców  czekać musi kilka lub  k il
kanaście m iesięcy, w ięc co się stan ie  w tak ich  wa
runkach  naw et z najzdolniejszym  ręk o d z ie ln ik iem ?., 
nic innego, ja k  ty lko partacz, k tóry  gdy nie dopisuje 
mu o b ió t i należyte oprocentow anie, sta je  się mimo- 
woli niesłownym , a w dalszym  ciągu zniechęcony 
ciągłą walką choćby 0 lichy zarobek, zniechęcony 
bezwzględnem  zachow aniem  się ludzi, m ianujących 
się jego  opiekunam i ale tylko w czasie wyborów , 
przygnębiony niepowodzeniem  w pada w długi, płaci 
lichwę a następnie sraci sw obodę m yśli i upada zu 
pełnie.

Kolej, jakkolw iek insty tuoya to  więcej dla nas 
dalsza, a przecież niem al w szystkie i znaczniejsze 
robo ty  zostaw ia dla swoich, a naw et dyrekcye kole
jo w e zastrzegają w kon t-ak tach , żeby roboty  by ły  
tam  wykonane, gdzie są potrzebne. Tym czasem  w N 
Sączu niedosyó, że nam  robo ty  zabierają  obcy ludzm, 
ale jeszcze człowiek, k tó ry  stc” na żołdzie gm iny i 
płacony je s t  z naszej krwaw icy, z obelgą na ustach  
rzuca między nas zw ątpienie. W ystaw y, kom itety  itp . 
kom edye na m c się nie zdadzą, chyba, aby za naszą 
pracę i pieniądze inni odbieraj’ pochw ały.

T ak  panie reierenoie cudzej sławy, trzeba in n ą  
obrać drogę, aby wsławić się czemś w N 3ączu, a 
nie krytykow ać ludzi, którzy od szeregu la t są do
staw cam i kolei bez zarzutu, którzy na w ystawach 
otrzym ali najwyższe odznaczenia, dyplom y, m edale, 
k tórych  wynalazki w obcych państw ach zostały opa
tentow ane. Na bezbronnych rzucić się po trafi lada 
kiep. W  N. Sączu budu ją  się od lat. 12. piękne ka
m ienice i mimo, że budu ją  je  tylko m ajstrow ie konc., 
to  s to ją  one cało, podczas gdy we Lwowie i K rako
wie można co roku słyszeć, że pod kierunkiem  sła
wnych tam t. przedsiębiorców  i inżynierów  bud o w la
nych  to m ur się rozwalił, albo kom in znikł z d a 
chu i t. p.

Potrafim y zrobić wszystko i odstaw ić na czas 
oznaczony, gdy m am y rohoty  należycie zapłacone, 
a jeżeli inżyn ier m iejski Nowego Sącza uznał nas 
za niezdolnych, to  niechaj postara  się o pole do 
popisu, aby m ógł wpierw  przekonać się o naszych 
zdolnościach. Na zakończenie proszę aby każdy rę 
kodzielnik i w yborca nowosądecki zapisał sobie w p a
m iętniku jak ą  nam  teraz krzyw dę wyrządzono i aby  
ta  n o ta tk a  była za la t cztery talizm anem  przeciw  
pokusom , na  jakie m oglibyśm y być narażeni przy 
ówczesnych w yborach do rady  gm innej. F. M.

Od Redakcyi. Z małej iskry , wielki byw a pożar, 
podobnie i tu ta j w N. Sączu panuje w sferach ręko
dzielniczych olbrzym ie rozgoryczenie tak  przeciw b u r
m istrzow i ja k  niemniej przeciw  inżynierow i m iejsk ie
m u. Bo i rzeczywiście sm utnyoh dożyliśm y czasów. 
B ogaci i syci dyrektorzy opływ ają w dostatk i z g ru 
bych zysków, jak ie  od pożyczających ciągnie K asa 
zaliczkowa, natom iast biedni rękodzielnicy w znacznej 
liczbie członkowie tej kasy, przym ierać m uszą głodem . 
R ozgoryczenie je s t  tem  silniejsze, ponieważ rei w dy-
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rpkoyi K asy zaliez. wodzi burm istrz nojwosąd., k tó ry  
jąk o  dobry  obiZóścianin pootrM.21.tay je s t  psmięfeaó 
o »wYi( t , k tórzy  m a są najbliżsi, dając im możność 
do ludzkiej egzystencyi, g dy  typa czasem ów praw dzi
w y , o j c z y m  w yrządził zubożałym  rękodzielnikom  
btpaszną krzywdę, oddając znaczniejszą budowę gm a
chu K asy zaliczkowej przedsiębiorcy we Lwowie dla 
tej ty lko przyczyny, ze tak ma doradził czyli, że taką  
opinię w y d a łin ż y n ie r  m iejski, specyalisia od wodo
ciągów. Lecz na tem  jeszcze nie koniec! K rążą b o 
wiem pogłoski, że i reszta większych robó t ja k  b u 
dow a szkoły i szp itala powszechnego oddane zostaną 
obcem u przedsiębiorcy, bo taka je s t  wole inżyniera 
m iejskiego, k tóry  już po kilku tygodniach  pobytu  
w Sączu, zaczął trak tow ać konc. m ajstrów  przez „wy* 
A dziś okazuje się ich zaciekłym  wrogiem. R ękodziel
n icy wobec swoich n ieprzyjaciół powinni zająć obron
ne stanow isko, więc w pierwszym rzędzie za po śred 
nictw em  deputacyi ze swego łona, wezwać pp. rad- 
nych , aby nie dopuścili do dalszej krzyw dy, ponadto 
pow inni wnieść zażalenie do W ydziału krajow ego na 
inżyniera m iejskiego, k tóry  jak  wiadomo przyjęty je s t 
wyłącznie d la spraw  gminy i z jej funduszów u trzy
m yw any, on jed n ak  n iety lko  w ysługuje się pryw at- 
nym  insty tucyom , ale w dodatku działa na  niekorzyść 
obyw ateli m iasta. T aka akoya p o d ję ta  być musi nie 
*v pojedynek, ale razem  w zw artych szeregaoh we
dług  zasady . Jed en  za wszystkich, wszyscy za je 
dnego ! A więc naprzód śm iało i wytrwale, z hasłem  
n a  ustach : Żądam y chleba, bo ten  się nam  spraw ie
dliwie n a leży !

Najserdeczniejsze życzenia „W eso łego  Alle
luja® —  „Chrystos W oskrese“ zasyłam y z okazyi 
nadchodzących świąt W ielkiejnocy wszystkim  P renu
m eratorom  i Przyjaciołom  naszego pism a.

REDAKCYA.

O o  s ł y c h a ć  w  k r a j u ?

Do serc współbraci odwołuje się w gorących sło 
wach ks. prałat dr. Baodurski z Krakowa, wzywająo 
do składek na rzecz braci Polaków, którzy kalekam i 
powrócili z wojny japońsko-rosyjskiej, dla rodzin po 
poległych i dla cierpiących głód w Królestwie. Dotąd 
padło na placu boju w Azyi 1000 oficerów i 30.000 
żołnierzy samych Polaków. — Składki choćby najdrob
niejsze zbierać będzie Red akoya naszego pisma.

Poiiownie wybrany burmistrzem miasta Jasła zo
stał tamtejszy adwokat dr. Pawłowski, wiceburmi
strzem Tytus firąglewicz, kupiec, asesoram i: Klioza, 
Louicki i Łazarowicz.

Zaczynają się raszać! Zeszłego miesiąca była 
w W iedniu deputacya galicyjskich majstrów inurarskicb, 
ciesielskich, kamieniarskich i studniarskich, wręczywszy 
Kołu polskiemu i członkom komisyi przemysłowej me- 
moryał, w którym proszą o zmianę kilkunastu paragra
fów ustawy przemysłowej, celem usunięcia dotychczaso
wych nadużyć i protegowania różnych fuszerów. D epu
tacyi przewodniczył Kazimierz Smoleński, m ajster mu
rarski ze Lwowa.

Niezwykły dodatek do] honorowego obywatelstwa 
otrzymał z. m. starosta w Starym Samborze. Gdy bo
wiem wracał poźuą nocą z uczty pożegnalnej do domu, 
napadł na niego jakiś człowiek i uderzywszy go kijem 
po głowie, w ołał: Masz w dodatku do obywatelstwa ho
norowego. Drugiego dnia poturbowany starosta z zawią
zaną głową i z rewolwerem w ręku jechał przez miasto, 
udając się na klinikę do Lwowa, zaś ludzie niewtajem- 
jaiczeni w sprawę poczęli uciekać przed starostą, sądząc, 
że dostał obłąkania.

Skandal w Zaleszczykach, Przymusowo ustępujący 
z tronu burmistrzowskiego dr, Blutreich, oddał urzędo
wanie asesorowi Rosenzweigowi, swemu najlepszemu 
przyjacielowi. I zaledwie upłynęło kilku miesięoy, a już 
toczy się przeciw tymczasowemu burmistrzowi śledztwo, 
albowiem podjąć miał bez ni zyjej wiadomości z fun
duszu ubogich 1000 koron. Eairt ten jest wiernem 
zwierciadłem żywotów i cnót większości galioyjskioh 
burmistrzów, którzy pod protektoratem c. k. autonomii 
gospodarują prawdziwie po galioyjsku.

Zniżkę procentów uchwalił 3 b. m. Wielki wy
dział Kasy oszczęan. m. Krakowa i tak : od oszozę- 
dnosci 33/ 4°/<) i w tym stosunku od pożyozek hipotecznych, 
od eskoutu weksli itd. To jest dopiero początek prao 
na tem polu. Mamy bowiem setki instytucyi finanso
wych w kraju, które uprawiają bezkarnie lichwę ua 
podstawie swoich statutów. Czas najwyższy, aby po
skromioną została taka samowola wyzyskiwaczy, co 
stanie się wówczas, gdy we wszystkich wsiach i mia
steczkach założone będą kasy Raiffeisena.

Aresztant głodem umorzony. Z Bucząc za donoszą 
nam : „W edług relacyi tut. żąndarmeryi zamknięto dnią 
24. z. m. do aresztów miejskich starego i chorego chłopa 
Hryuia Szmalę, któremu żadnego pozywieuia aoi nawet 
wody nie podawano. Czwartego dnia po strasznych mę
czarniach znaleziono nieszczęśliwego starca już zimnego. 
Kto wie, jak  diugo trzymanoby tego trupa w więzieniu, 
gdyby nie nowy gość, który na kilka godzin przed 
śmiercią Szmali, dostał się do aresztów miejskich. Ów 
aresztant słyszał wołanie i prośby swego towarzysza o 
pożywienie i wodę, ale bezakuteczuie, gdyż pelieya była 
niewzruszoną. Spiawę oddano sądowi — atoli stała się 
rzecz dziwna, bo więzień, który złożył tak obciążające 
zeznanie przed żandarmeryą, znikł nagle i przepadł bez 
wieści, skutkiem ozego śledztwo jest udarem nione". Ko
mentarze zbyteozne!

Co z nich będzie? Kwestyą wychowania młodzieży 
szkolnej zajmują się różne ankiety i towarzystwa, leoz 
z ich działalności nie widać żadnego rezultatu. Doszło 
też do tego, że np. we Lwowie pełno młodzieży szkol
nej w restauraoyach, po seperatkach, w Colosseum, wi
dać ją  nie tylko w towarzystwie wesołych cór Wenery, 
ale nawet na ulicy zaczepia ona w bezczelny sposób 
kobiety. — Zeszłego miesiąca otrzymaliśmy wiadomość 
z Przemyśla, że na tam t. staoyi co dnia odbywają się 
libacye w sali restauracyjnej. Widzieć tam możua stu
dentów grono począwszy od klasy I, którzy przesiadują 
po kilka godzin przy piwie, palą papierosy, a tematem 
ich rozmów : teatr i nierządnice. — Któż winien temu 
strasznemu zepsuciu P W pierwszym rzędzie rodzice i 
zawiadowcy staucyi, którzy o prowadzenie się uczniów 
poza szkołą woale się nie troszozą; winne są również 
władze, które jakby z rozmysłu oziebłe są dla wszelkiej 
pracy obywatelskiej, winni są wreszcie srmi nauczyciele, 
którzy jako wychowawcy młodych pokoleń bezwarun
kowo unikać muszą szynkowni, aby nie dawać złego 
przykładu.

Za CO biją W szkole? W Sieniawie przy Jarosła
wiu tamt. katecheta ks. Strz. pobił ciężko ucznia szko- 
nego za to, że chłopczyna nie przyniósł ze sobą kate
chizmu !! Lekarz sądowy z Jarosławia uzuuł ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Z wielką biedą i za uniżoną prośbą raczył przyjąć 
od Rady miasta Piwnicznej dyplom honorowego obywa
telstwa nowosądecki starosta p. Jarosz. Rozumiemy 
słuszne powody tego wzbraniania się — ale dlaczegóż 
pan starosta nie wytrwał w postanowieniu, lecz zmiękł 
w(.ostatniej chwili P Magistrat tamt. jest obecnie w wiel
kim kłopocie, bo nie wie co zrobić, gdy takiego dy- 

, plomu nie zeohce przyjąć JE . hr. Badeni. W ypadek
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powyższy niechaj będzie nauczkądla reszty burmistrzów, 
aby nie spieszyli się z rozdawaniem honorowyoh oby
watelstw, które w wieiu wypadkach\ nie mają żadni ig* 
inaczenia, bo udzielane są dla skaptowauia przełożo
nych. Znamy jeden wypadek, gdzie honorowy obywatel 
zamożnego miasta, mimo poniesionych dlań zasłńg, zo
stał pogrzebany jak ostatni żebrak!

Targowiczanie w nowem wydaniu. W ydział „So
koła4 w Jarosławiu jes t tak dalece patryotycznym, że 
na dzień 25. marca, w który przypada rocznica ?łużenia 
przysięgi przez Tad. Kościuszkę na rynku krakowskim, 
wynajął on swoją salę niemieckiemu teatrowi do ode
grania „Gejszy". Hańba takiemu wydziałowi, któremu 
brak logiki, sumienia politycznego i patryotyzmu!

Najuboższem miastem w Galicyi (w rzędzie 80) 
jest Buczacz, który nie mając żadnego m ajątku zakła
dowego, opłaca 232°/0 dodatków do podatków. W iado
mość powyższą zaczerpnęliśmy ze sprawozdania miej
skiego biura sanitarnego, które całkiem słusznie podnosi, 
że wobec takiego przeciążenia i wobec klęski pożaru 
w r. 1904, wydatki na cele asanacyjne musiały być 
bardzo skromne. Wszelakoż na osłodę tego ubóstwa, 
posiada miasto Buczacz znakomite lekarstw o ... w po
staci 20. jawnych p ro s ty tu te k ! ...

Przykład godny naśladowania. Celem ukrócenia 
samowoli urzędników budownictwa miejskiego, uchwa
liła Rada gminna w Jarosławiu ustanowić asesora p. 
BtriwoBera przełożonym tego oddziału. Obywatele Jaro 
sławia źywtą nadzieję, że nowy szef tak ważnego biura 
nie pozwoli urzędnikom technicznym na dowolne rzą
dzenie się i uchroni miasto nie tylko od dalszych szy ’ 
kan, ale z drugiej strony czuwać będzie, aby nadal nie 
trwoniono funduszów gminnych. Dziwna rzecz, dlaczego 
w reszcie miast biura budownictwa miej. pozostają do
tąd bez żauuego dozoru. Jarosław zrobił początek — 
spodziewamy się, że zarządzenie to znajdzie rychło 
więcej naśladowców.

Pałki, pięści i szklanki w robocie. W  Nowym Są
czu — jak nam donoszą — eleganckich mamy ctłonków 
Cechu rzeźmckiego i członków W ydziału Czytelni mie
szczańskiej, o czem świadczy najświeższy wypadek. — 
Dnia 31. z. m. trzej czeladnicy rzeźniccy od pp. Kmie- 
towiczowej, Celewicza i Griibla napadli w p’v .arn i „Prze- 
takówkau na p. Feliksa Dobrowolskiego, a wyważywszy 
drzwi od zamkniętego pokoju, rozbijali stoły, rzucali 
szklankami, wołając uo p. D o b r.: Musimy cię zabić, 
abyś nie podauuł do „Mieszczanina“ na Kmietowicza. 
Napastnicy, którzy ua zaczepkę rozbili 20. dużych szkla
nek, byliby się rzucili na p. D. — ale szczęście, iż ten 
zachował zimną krew i że było jeszcze kilku innych 
gości, którzy stanęliby w jego obronie. Skarga przeciw 
wyszkolonym  czeladnikom jest już w Prokuratoryi. Po 
przeprowadzeniu rozprawy żądać będziemy, aby niebez
piecznych członków Czytelni mieszcz. natychmiast wy
kreślono z Wydziału.

Przeciw prawu propinacyi, które zbankrutowani 
obszarnicy wespół z burmiairzami oO. miast, przedłużyć 
usiłują na dalszych 10 l a t— występuje energicznie nie 
tylko ludne ść wiejska, sposobiąc protesty do rządu ale 
także i szy ukarze z całego kraju, którzy na wiecu we 
Lwowie w jaskrawych kolorach wykazali swoją ciężką 
krzywdę, jakiej doznają od dzierżawców propinacyi. — 
Sprawie tej poświęcimy osobny artykuł w przyszłym 
numerze.

Samowola i kartel rzeźników, dają się coraz lepiej 
we znaki naszej ludności we wszystkich miastach. P o 
mijając brudny wyzysk, którego ofiarą pada biedny 
chłop, sprzedający swoje bydlę „na okou — skarcić mu- 
ciiny lekceważenie konsumentów ze strony zarządów 
n last, które mają weterynarzy, a mimo to rzeźnicy

sprzedają jpięso najlichszej sorty po Wygórowanych ue 
nach. jeżeli tak dalej pójdzie,* to obywatele powinni 
urządzać wieoe, ,aby obmyśłeó mogli środki, zmierzające > 
do obrcny praw konsumentów. Magistraty nasze, w o* 
becnym składzie nib uznają za stosowne pnergięznie 
wglądnąć w oprawę nadużyć, jenie dotąd tak rażąco 
tolerują nasze biura sanitarne.

Jordaiiówka — Kowalskiego w Nowym Sączu prze- 
ozła ubiegłego miesiąca w ręce tut. „Sokoła". .Z tej 
sposobności korzystają interesowani rodzice, prosząc za 
naszem pośrednictwem W ydział „Sokoła" ewent. ua- 
stępce p. Kowalskiego, aby w przyszłości szczególną 
opieką otaczano dzieci niiszych oddziałów , w przeciwnym 
razie „Jordanówka* nie będzie cieszyć się uznaniem ro 
dziców. Dzieci jakkolwiek m ałe, zniechęcają się do za
baw i ćwiczeń, skoro widzą, że cała „serdeczna opiem * 
skierowaną była w ostatnich latach na starsze panny  ,  
bawiące się w tennisa, natomiast drobiazg pozostawiana 
pod dozorem złośliwych uiedoro3tków' łub też rówieśni
ków komendantów. — Sprawie tak ważnej pośw' 
z naszej strony kilka uwag w przyszłości, ho pragnie
my dla tej pożytecznej instytucyi zjednać nie 120, lec»- 
co najmniej kilkaset młodzieży.

Dziwna troskliwość albo maipia miłość rodzioiel- 
8ka. Szkoła 5-klisowa w Brzozdowcach składa się 
z dwóch budynków stojących blizkc siebie. W jednym, 
z nich leży od przeszło dwóch miesięcy chory na su 
choty kierownik szkoły, a władze szkolne są tak dbałe 
o zdrowie naszej dziatwy, że dotychczas nie przysłały 
ani lekarza ani nie przedsięwzięły żadnych środków- 
ochronnych. Plwociny suchotuika wylewa się do miejsc 
ustępowych, które urągają najprymitywniejszym zasadom  
hygieny. Nie zakryte u dołu, dają wolny wstęp świ
niom, przez co zaoszczędza się kosztów na czyszczenie' 
kloak, nadto zbudowane są tak blisko szkoły (bo n a j
wyżej 2 */2 m etra od budynku), że wydobywające się 
z nich gazy działają zabójczo na zdrowie m odzieży 
szkolnej. 1 co to mówić o zabawach, grach itp., kiedy 
większość szkół naszych jes t siedliskiem rozlicznych 
chorób zaraźliwych.

Pierwsza w kraju szkoła przemysłowa dia kobiet
założoną została w Przemyślu przez Stowarzyszenie 
pracy kobiet. Do tej szkoły przyjmuje się dziewczęta 
bez różnicy wyznania i narodowości. Szkoła przemy
słowa kształci pracownice, zapewnia im patent do uzy
skania karty przemysłowej, do samoistnego bytu i u- 
możliwia ubogim bezpłatne pobieranie nauki. Pannom  
zamożnym ułatwia naukę robót, które nie tylko zwy
kłym pracownicom, ale każdej kobiecie są potrzebne. 
W szkole udziela się nauki kroju i szycia bielizny, 
kroju i szycia sukien, jakoteż wszelkich haftów i ko
ronek. Jestto  pierwszy zakład, który pomyślał o zape
wnieniu kobiecie patentu na polu przemysłu i dlatego 
zasługuje on ua szersze zainteresowanie się nim pu
bliczności galicyjskiej. Zarządy miast i Rady powiatowe 
powinny domagać się zakładania szkół przemysłowych 
dla kobiet, które w innych krajach już dawno istn ie ją , 
dlatego i przemysł rodzimy inaczej się tam rozwija.

Korespondencya z Wiednia. Nowe tory dl» 
domowej sztuki wskazała Singera Ko. To w. Akc. ma
szyn do szycia światu kobiecemu, urządzeniem w Wiedniu 
przy ul. Habsburgskiej — Grabenhof — wystawy haftów 
artystycznych podług wzorów profesora Chrystyanza.

Ogólnie wiadomem jest, do jakiej doskonałość1, 
technicznej doprowadziła Singera Ko swe maszyny i bez
sprzecznie byłaby nadzwyczaj interesująca wystawa, 
gdyby ją  firma okolicznościowo urządziła, przedstawia
jąc na niej rozwój wyrobów swych aż po dzień dzi-
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siejszy, Mielihysęąy sposobność przekonanij. się, do ja 
kiej doskonałej subtelność, może do jod technika. — 

< Problem, aby oddać maszyny na usługi sztuki, rozwią
zała firma Singerń' Kd., czynią*; dryioby swe przydatnymi 
do wykonywania: artystycznych haftów.

W trzech wielkich salach wystawy nreszczą się 
arcydzieła tej nowoczesnej sztuki maszynowej, wykonanej 
podług oryginalnych wzorów znanego artysty-malarza 
profejora Chrystyanza. W  poszczególnych pracach uwi
dacznia się nowoczesny modernistyczny s ty l tworząc 
przy gustownym koluiycie iście artystyczną całość. — 
W  pierwszej ubikacyi imitującej jsaldti,- znajdują się me
ble pokryte ciężką pięknie haftowaną materyą — styl 
secesyjny — imieszczope tH obrazy malowane ig łą , za
chwycają oko doskonałością rysunku i dokładnem wy
konaniem technicznem. Sypialnia jest również nposażona 
pięknymi1 haftami, oraz pokryciami na łóżks, obok któ
rych odbijają dwa parawaniki ozdobione nowocaednym 
artystycznym haftem. Niemniej zasługują na wzmiankę 
umieszczone w gablotkach guziki aksamitne, na których 
artystka maszynowa z wielkim smakipm umieściła róż
norodne monogramy. Trzecią ubikacyę wypełniają re- 
formowe suknie damskie, okrycia na głowę dla pań,

dękoracye, dywany smyrnejiskia,. portiery; itp. (nafto
wane również wsdług wzorów profesora Chryscyanza). 
Portrety L iszta i W agnera malowane ig łą , zdają się 
walczyć o lepsze z pendzlem.

\vszystkie te pracę wykonane są na zwyczajnej 
maszynie do szycia wyż wspomnianej firmy.

N A n r . S Ł A ł T E .

Podziękowanie.
W  smutkn pogrążony mąż wraz z dziećmi składa 

na tej diodze serdeczne podziękowanie Wnemu Drowi 
Kijasowi za nadzwyczaj troskliwą opiekę śp. mej żony, 
dalej Wbnernu Duchowieństwu ks. Kosmanowi, O. O. 
Jezuitom w Kolonii kolej., Eongregacyi Maryańskiej, za 
bezinteresowne oddanie przysługi, dalej prof. ginu p. 
Ensce i naucz. p. Bochenkowi za życzliwą pomoc i słowa 
pociechy oraz wszystkim Kolegom i Przyjaciołom, któ
rzy łaskawie raczyli wziąć udział w odprowadzeniu zwłok 
ś. p. mej żony Anny, składam najserdeczniejsze: Bóg 
zapłać!

Stanisław Izdebski z  dziećmi.

Id ŚWI6t3 Itfo m a  z a m ia r  ^upić dobre wino, niechaj nie omieszka przedtem żądać próbek win węgierskich 
. i innych, naturalnych, które w znanej dobroci po nader niskich cenach, poleca
Skład win p .  f. Em. Heli, dawniej K .  Miler, w Nowym Sączu, Rynek główny 18

H andel tow arów  korzennych, delikatesów , wódek, likierów  oraz wszelkich artykułów  dla potrzeb dom or/yoh. 
— - Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się oawrotną pocztą. -

Ważne dla P. T. właścicieli realności.
Nie ulega wątpliwości, że CO tanie, to  drogie, zwłaszcza w obecnych czasach, kiedy materyał drzewny poszedł w cenę 

a przytein psuje się nadzwyczaj szybko. Każdy dobry gospodsrz przenosi więc
I V  I V  ogrod zen ia  że la zn e  1 s ia tk o w e  * ^ |

ponad ogrodzenia sztachetowe z drzewa, bo wie o tern, że pierwsze chociaż cośkolwiek więcej kosztują, ale za to
wyglądają wspaniale i trwać mogą bez naprawy lat kilkadziesiąt.

Cena ogrodzeń i wybór siatkowych jest nadzwyczaj przystępną, wynosi bow iem :
Ogrodzenie siatkowe p odług  powyższego wzoru począwszy . . . . za  1 m. bieżący sia tk i 1 m . w ysokiej 4-50 kor.
iłgrodzenia ogrodów i podw órców  wraz ze słupkam i z ru r  stalow ych i ustaw ieniem  . ,  1 m. „ „ l m .  „ 3-00 „
Ogrodzenie parków  i lasów - -  - -  - - - -  „ i m .   ̂ „ l m .  „ 2-50 „
Ogrodzenia fron tow e, silne i eleganckie |
Ganki Siatkowe „ ,  « * * '  * * * za 1 m. bież. począwszy od 6‘00 „
Balustrady schodowe „ „ f
Sita do piasku, szotru i cem entu, w ycieracze do nóg, chrony  od okien, dachów  szklannych, m aszyn, od śniegu, m aterace  druciane

isk iern ik i, d ru t kolczasty.

Żelazne konstrukeye budowlane
wszelkiego rodzajn  ja k  np. dachy, pow ały , ściany, schody proste i kręcono, drzw i strychowe i piwniczne , okna i  okiennice, k ra ty  do okien 
•werandy, balkony, balustrady, paw ilony, okucia do drzw i i  okien., wentylacye pokojowe, oyrodzenta sztachetowe, f u r t k i ,  bram y i krzyże  na  

kościoły  — od najpojedynczęj do najozdobniej wykonanych według w łasnych lub nadesłanych rysunków.
(~\ h i ^ l  r l / 3  7 n  , całk iem  stalow a, lek k a , trw a ła , i tan ia , niezbędna w każdem  m niejszem  lub w iększem  gospodarstw ie
s J l u L H c U r t u  p rzy  k tó rej nżyciu  jed en  człow iek dz ia ła  za 3-oh lub  4-ch robotników .

P o ręcze  drogow e, mostowe i pachołk?, z ru r  stalow ych 52 m/m. średnicy z katów ki, traw erz  lub  szyn kolejow ych.
D o  w o d o c ią g ó w  do przeprow adzania nafty  i t. p. rn ry  stalow e 52 m/m. średnioy używ ane lecz w dobrem  stan ie  się znaj-

" du jące  z gwintem  i m ufką do łączenia, na w ytrzym ałość 10 a tm osfer w ypróbow ane, na  żądanie m echa
nicznie w ew nątrz i zewnątrz czyszozone i na gorąco asfaltow ane, za 1 m. bieżący 1-20 kor.

-  =■ ż e l a z n e  i  i o Ł  e z ę ś c i  s k ł a d o w e .  - ■■
P o k ła d y  m o s to w e  betonow e lub szotrow ane, z ru r  stalow yoh, trw ałe , lekk ie  i tan ie . (P a t. z).

Urządzenia kompletne rzeźni, tartaków, transmisyi i t. p. dostarcza:
Józef Rossmanitb labryka maszjn' s^r*07' M,aznych-

I V  C e n y  n i ż e j  w s z e l k i e j  k o n k u r e n c y i .
Na żądanie chętnie ołużymy cennikam i i kosztorysam i — Również przyjmuje się reperacye wszelkich maszyn.
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W  dom u i podróży niezbędne śro d k i są

a p te k a rz a  A .  T P I E . I i . U E G O  B A L S A M
powszechnie znany i wszecnstronnie polecony.

D ziała  p rz y  złem  traw ien iu  z jeg o  ubocznym i objaw am i, ja k  o d b ijan iu , 
zgadze, zatw ardzeniu , tw orzeniu  Kwąjpw, uczuciu pełności, k u rczach  ż o 

łądka , b rak u  apety tu , influenzy, k a ta rze , zapalen iu , osłabieniu etc. 
D ziała  skutecznie i beż bólu, łagodzi kaszel, czyści flegmę. 

N ajm niejsza w ysyłka pocztą 1‘2 m ałych albo 6 dużych flaszek K orou 5 
opłatn ie. 60 m ałych  albo 30 dużych flaszek 15 Koron.

D w ażać należy na  urzędow ą m arkę ochronną „IC H  D IE N “.
apiekarza FI. Thierrego M aść dentyfollófoa

łagodzi bóle, rozm iękcza, goi, w yciąga, rozpuszcza etc. Najmniejoza- 
w ysy lka 2 słoje op łatn ie  3-60 kor. hasążeczkę pouczającą o użyciu  
balsam u i m aści w ysyła  się Z zam ówieniem  albo na  żądanie osobno i za 

darmo. Adresow ać należy:
FIplekarz FI. Thiernj — P re g rad a  przy B o h its c h — Sauerbrunn.

U w iad om ien ie .
B uda m ag istra tu  k r. rad . m iasta  K oszyce ! 

(na "Węgrzech) postanow iła  w ysprzedać sw oje! 
w łasne ozysfo wyrabiane w ina ta k  zwane 8a- j 
morodne i pieczenne, 500 h ek to litrów  p rz y j  
^kazyj w m aju 1. 2. 3. bieżącego ro k u  odby- > 
w ającego się krajow ego ja rm a rk u  w a n ta łk ac h  j 
zaw ierających  po 56 litrów . i

Te w ina na  W ielkiej u licy  pod liczbą 106 i 
nabyć można, o czem Szanow ną P u b liczn o ść} 
zaw iadam ia s ę. Za an ta łk i i beczki p łac i się  ! 
osobno.

Sprzedaż tych  w in rozpoczyna się o godzi- i 
n ie  7. rano. i

P ró b k i w in będ ą  zaraz przesłane na  żądanie. c 
KOSZYCE d n ia  1. k w ie tn ia  1905. j

B. Munster
król. radca i naczelnik. j

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak  najstaran

niej wyaonane — j a k  o to :
Płótna białe zwykłe i prześcieradł, szerokości,
D ym y, Dreliszki, B ęczniki, C husteczki do n o sa , 
Ścierk i, O brusy , B archany , F lanele , Szewioty, 

P łó c ien k a  kolorow e n a  fartuszk i, sukienki, 
b luzk i i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych
T ia liia  j łó c ie i i S M  Wysyłkowy

Michała MiesowiczaO
w Korczynie obok Krosna.

Ktokolwiek zażąda otrzyma franko 
cennik i wszelkie możliwe próbki 

towarów.
j& jjK lŚ lśjitejtełllŁ jiiiŁ jitelllltltejlK lfelłlllłte

BROM Fr. PASCIA
w GRYBOW IE

(poczta, te leg raf i stacya kolei 
państw , looo)

poleca Szan. P. T. Publiczności

Piwo Grybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzo

wane w browarze.
Zam ów ienia uskutecznia BrOWar W GnjbOWie, 
a nie ja k  w iele innych brow arów  przez pośre
dników  i p rop inatorów  napełniane do flaszek.

Gero Gyula
w ła ś c ic ie l  w innic  i w ielkich s k ł a d ó w  win

w Tokaju i Budafok przy Budapeszcie 
poleca wszelkiego rodzaju wina

czyste naturalne węgierskie i tokajskie
począwszy od 56 hal. węgierskie i w y
żej, zaś tokajsk ie od 1 ii. 20 hal. — 

do 8 koron.
Za czyste naturalne wina daje gwarantuję. 

W szelkie korespondencye w języku 
polskim przesyłać należy do pełno

m ocnika mojej firm y 
p. L . K riegera w Gorlicach.

N a prow incyę wysyłam  w ina w beczułkach 
począwszy od 25 litrów .

Bządow o 'jąp jf up raw niona

f a b r y k a  
Wód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
pod firm ą

K. ąZAOI i (HMUR5KI
w  KRAKOW IE

ul. św. Gertrudy 1. 4,
w y rab ia  pod k o n tro lą  komisyi przem . Tow. 
L ek . K ra k . polecone przez to Tow arzystw o

W ody mineralne
odpow iadające  sk ładem  chem icznym , ja k :

W odę bilińską, G iesshuebelską, 
Selterską, V ichy, H om burg, Ma- 

rienbaazką, h. singen
tudzież specyalnie lecznicze, j a k :  

litow ą, brom ową, jodow ą, żtlaz istą, 
kw aśną — oraz wody lecznicze m i
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Śprzedaż cząstkow a w ap iekakach  
i drogueryach.

Cenniki na żądanie franko.

JAN KUBRYCHT
pierwszy chrześciański czeski

S K Ł A D  

Kawy i Herbaty
Praga. Mala Sf tana,

założony w r. 1878 — poleca n a jtan ie j 
HERBATY CZARNE

arom atyczne, silnie n ac iąg a jące : 
K ongo 1 kg. - Koron 5-—
Souchong 1 kg. - - „ 6-—
M oning 1 kg. - „ 9 -—
M andarin 1 kg. - _ 10-—

KAWY
znakom ite w sm aku :

K am pinas 5 kg - - koron  12-50
L a ą u a ira  5 kg. - „ 14-50
Q uatem ala  5 kg. - „ 16-50
Ceylon I. 5 kg. - „ 18"—
Ceylon perł. 5 kg. - „ 18"—

W ysylK a h e rb a ty  od 1 kg., kaw y 
od 5 Kg. uskuteczniam  franco  do każdej 
stacyi pocztowej.

Stanisław Bocheński 
PRACOW NIA 

s io d la rsk o -ry m a rsk a
w Nowym Sączu ulica Jagiellońska, 
wykonuje w s z e l k i e  ro b o ty  w cho
dzące w zakres rym arsko-siodlar- 

skiej sztuki.

| Zarząd 
propinaćyi miejskiej

w Nowym Sączu
poleca Szan. P. Publiczności 

^  wszelkiego rodzaju Piw?
r. b r o w a r u

Jana Gótza w Okocimie
m ianow ic ie :

PIW O  JA S N E  M AIłCOW E  
„ E Z P O R T O W E  

CZARNE BOK
i P o r t e r  ż y w ie c k i  w e  f l a s z k a c h  o r y 

g i n a l n y c h  
i p iw o  G r y b o w s k ie  e x p o r t o w e .

Piwo butelkow e pasteryzow ane d o 
starcza do dom u Zarząd propinaćyi 
skrzynkam i po 25 i 50 flaszek półlitr. 

! Nadto poleca wszelkie gatunki w ó d e k )  li*1 
d ile ró w , r o s o l i s ó w  i r u m u ,  tak hurto- 

1 wnio jakoteż częściowo
Kancelanja Zarządu propinacąi znajduje się 

przy ulicą Jagiellońskiej, Nr. 93.
| W T  Ceny bardzo p rzy s tęp n e . ' • ■

Wina 
dal matyńskie

białe doskonałe 
1 stołowe po 90 h. za litr 
wigierskie 1*20 „

M —< PO LECA i <
j D R O G U E R Y A  
T. Kwicińskiego M. Ph, 

w  N ow ym  S ą czu .

Stodoła
na W ólkach w Nowym Sączu 

w  dolirym  sta n ie
wraz z kawałkiem gruntu z a r a z  do 

| sprzedania. — Wiadomości udzieli p. 
P iotr Dobrowolski w Nowym Sączu 

ul. św. Kunegundy.
O dpow iedzialny re d a k to r :  Jó ze f Outowuki. D rukiem  Ja n a  L itw ińskiego w "Wieliczce. W y d aw czyn i: T ek la  G utow ska.


